
KRZYŻYK.
K iedy pastuszki dla boskiej dziecinki 
Dawali różne dary, upominali 
W ojtuś pastuszek nieduży, młodziutki 
Dał Dzieciąteczku krzyżyczek  malutki,
K tóry wystrugał, pasząc na ugorze.
A  malusinkie Dzieciąteczko Boże,
W ziąw szy  k rzyżyczek  od tego pastuszka, 
Przycisnęło go do swego serduszka; 
Usteczka jego ciclio zapłakały 
Łezk i się z oczek na k rzyżyk  polały.
I tym krzyżykiem , boskie Jezus Dziecię, 
Będąc w Betlejem  później w  Nazarecie,
Z łezkami w oczkach zaw sze się bawiło,
Z krzyżykiem  spało, o krzyżyku śuiło 
Pragnęło umrzeć już na tym  krzyżyku,
Za złe dziewczątka i za złych chłopczyków! 
K tórzy  rodziców  swoich nie słuchają 
W ciąż są niegrzeczne Bozi nie kocha ją ...



W NOC GWIAZDKOW Ą
A  gdzie, tu tulu, jedziecie? —  pyta m ały Stasiek, 3yn 

Barto^?a. wieśniaka,
0 o  lasu, po choiny —  odpowie ojciec.

«-« W eźcie  i mnie tatulu z sobą — • prosił nieśmiało 
chopiec.

—  E! zrrmrzma: z jeszcze, robaku! co cl po lesie.
—* Kie zmarznę, mój tatulu, mcm kożuch i rękawice, 

co mi babka niedawno zrobiła, a jak zimno nogi ściśnie, 
to sobie polatam 1 zaraz się rozgrzeję.

—  Ano jedź, jeśli już tak tego pragniesz, pamiętaj 
tylko, żebyś później nie żałował. Z iasu przecie do domu 
nie wrócim y, tylko pojedziemy do miasta i tam przez parę 
dui zostaniemy.

—-  A j dobrze tatulu, dobrze, będę z  wami w  mieście, 
to mi radość, to weselel

—  Pam iętaj, żebyś mi się dobrze ubrał, bo z m rozem  
niema żartów !

Do Stasia już dolatywały słowa ojca, gdyż b iegł do 
chcłupy, śpiewając i skacząc, po drodze nawet progu nie 
spostrzegł i przewrócił się, ale na to nie zważał; zerw ał 
się czemprędzej i zaczął wicładać ubranie. W szystko co 
znalazł, wkładał na siebie: kaftan, chustki, szaliki swoje 
i nieswoje, i wszelk ie szmaty, nawet fartuszek s iostry ; 
a ubierając się przem awiał do siebie:

—  W łożę szalik, to mi w  szyję ciepło będzie, a ten 
łachman na uszy, tę znowu chustkę na grzb iet. Och, jak 
ciep o !

W  końcu tak się poowijał, że tylko nogi i ręce było 
mu widać.

—  A  cóż to za poczwary? —  pyta matka, wchodząc 
do izby.

—  Matulu! do lasu, a potem do miasta z tatkiem  
jadę; kazał r a  się ciepło ubrać!

Uśmiała się matka, patrząc na niego, podeszła i za« 
częła go odwijać ze wszystkich łachmanów. Zapięła mu 
dobrze kożuch, obwiązała go swoją, dużą chustką i poże­
gnał* słowami: „ idi z  bog iem ł"



Za cliw ilę chłopiec siedział juź te Ojcem w s? tokach.
śniegu napadało na pół łokcia, Sanki mknęły szynko, 

a chłopiec pogw izdywał sobie i WołałS »W io , wio, w io .** 
koniku! wio, mój drogi, Wio, wiol**

W jechali w las.
—  No, doglądaj m i konia, «  ja pójdę drzeWw rąbać —  

rzekł ojciec.
Stach rad, że Ojciec do niego przem ów ił jak do doro­

słego, przywiązał konia do drzewa i dał mu garstkę siana.
—  A ternz i mnie trzeba brać się do roboty — * po­

wiedział do siebio Staś poważnie.
Robota rzeczyw iście była nielada: to Ze śniegu bryły 

lepił; to drzewem wstrząsał, przy czem śnieg, niby pie­
rzem  okrył mu kożuch; to szyszki rzucał do góry. Sta- 
siek tak praco wJł, aż się zm ęczył. W tem  doszło go zdbleka 
wrołanie ojca. b iegł w  Jedną, w  drugą stronę, odezwał się 
parę razy i był już przy nim.

—  O jej, co tu drzew  naciętycbl —  w ykrzyknął.
—* W eź  no te małe choiny i ciągnij je na wózJ
Staśkowi nie trzeba było powtarzać dwra razy podobnego

zlecenia; już ciągnie, a ojciec za n<m w lecze duże drzew
—  Tatulu, tu cieplej niż w  izbie, w idzicie, jakem się 

tó zgrzał?
—  1 mnie, kiedym rąbał było ciepło, ale jeszcze zimno 

nas nie minie, chyba może jnkoś pod w ieczór zelżeje.
Bartosz poukładał szczelnie wszystkie choiny na san­

kach, przew iązał je sznurem, posadził chłopca, sam usiadł 
przy nim, uderzył biczem konia i pojechał!

—  Tatulu, poćoście n arą buli ty le  clioiu, czy  w  mias­
tach w  piecu niemi p a lą ? ...

—  Gdzisby zaś tam w  pietu  palili! dzieciom do zaba­
w y  dają.

—  To dziwna rzecz —  m yśli chłopiec jabyr* się 
tnm nie umiał nigdy choinkami bawić. I jaka to może 
być zabawa? Drapią się na nią chyba? ale to przecie 
stać nie umie. Tatuniu, czy oni je w ziem ię wkopują?

—  Nie, synu, do mieszkania podobno wstaw iają; dla* 
tego jak przyjadę do miasta, to zrobię podstawy c .o  ■ niaue, 
ażeby się choiny trzym ały.



Staś nie pytał już o nic więcej, wcisnąt się głębiej 
w choiny, twarz otulił chastką przed mrozem i myślał, jak 
co można się w  choiny bawić.

Jak długo jechali, Stasiek nie w iedział, gdyż całą dro­
gę przespał; obudził się wtedy, kiedy już stali przed do­
mem zajezdnym, w dużem mieście.

No wstawaj leniuchu, nie mamy dużo czasu do 
marnowania, spóźniliśmy się! Ogrzejm y się trochę w  cha­
łupie i dalej na targ!

W eszli dc mieszkania, zjedli strawy ciepłej, z czem się 
prędko uwinęli i podążali na targ. Za chwilę już byli 
na miejscu.

Co tam było na tym targuI Choin —  jeno las cały ! 
a około nich ludzie się kręcili, oglądali, obracali drzewka 
i zabierali do domu.

Bartosz stanął też ze swojemi na uboczu, pościągał je 
z wozu i wbijał podstawy, a StaŚKOwi kazał pilno­
wać W uZU.

I  do nich przyszły jakieś panie, choiny zabierały i ta­
tusiowi dawały za nie pieniądz, ale Stasiek już nie patrzał 
ani na wóz. ani na choiny ty lko na tłumy ludzi.

—  Tatusiu, co tu tale biegają, jeżdżą, czy nie pożar 
gdzie? Skąd oni lecą wszyscy i co za ttumeki niosą?

—  Nie rozum iesz? To święta nadchodzą w ięc sku­
pują rozm aite podarunki i zabawki dla dzieci*

(D okończenie nastąpił.
i JS ~

Baika o czarnaksięźniK u j  jsgo niegrzecznym  synku.
-  TT  I

fC ia r  dalszy)

Stąd poleciał figlarz maty 
Z ona książką przewspamałą 
Bo stajen1 i mi podwórze,
Gdzie koników dużo stało.

W szedt f  podniósł znowu kijek,
K ijek  złoty i świetlany 
I zamienił tu stajennych 
W  czarne krówki i karany.



Lecz mu jeszcze było mało,
(N ie znał w  figlach swych granicy) 
W ięc  po schodach schodzi na dół, 
Do ponurej mknąc piwnicy.

VI.



Tu ujrzawszy smużącego,
K tó ry  cicho stał przy winie,
Krzyikiiąt głośno co alt Stało:
—  Zumieli mi Bię zaraz —-  w & winię 1

VII.
Ukończywszy  swoją sztukę,
Pa trzy  przed się pełen dumy; 
W tem  mu drogę zagradzają 
Biednych zw ierząt lic; na tłumy.

Otaczają go dokoła 
I  ze smutkiem patrzą w  niego, 
W szystk ie łkają tak żałośnie,
W szystk im  z oczu łezki hiegą.

—  Zlituj, zlituj się nad namil 
W szystk ie razem prawie krzyczą . 
A c liI napowrót zm ień nas w  ludzi 
Odmień k lątw ę tajem niczą!

Chciał zlitować się nasz figlarz: 
R ozw arł znowu książkę ciemną, 
Szuka dziwnych słów odklęcia, 
A le  próżno i daremno!



A  w ięc widząc swą bezsilność, 
Zbladł biedaczek, gdyby płótno. 
Zaczął płakać, iamentować 
Nad zw ierzątek  dulą smutną.

I  po chwili cały zamek,
W  którym wczora lśniły jorze ,
Jakoś nagłe, niespodzianie 
W  krwawych łez się zm ienił mórze.

(D okończenie nastąpi).
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£3!mvkl Z łuoiny orzecha.



6. K o s z y k  c z t e r o r a m i e n n y  (fig  9.) Cztery 
łupiny ziepia się ze sobą a drucik śiodkow y oblepia watą 
i przeciąga z pod spodu —  Możnaby w  łupiny dać wosku lub 
łoju i wetknąć knotki a koszyk  zamieni się w świecznik.

7. Ż ó ł w .  (fig. 10 i 11.) Do tego bierze się łupinę zło­
coną. Odpowiednio do w ielkości łupiny robi się z oblepio­
nej złutym papierem tekturki figurę żółw ia jakto pokazuje 
figura 11 i przylep ia  się u dołu łupiny. Gdy dobrze wys­
chnie, g łów kę i ogonek podwija się ku górze a łapki ku dołowi.

8 G i t a r a  (lig. 12.) Łupinę orzecha oblepia się z góry 
tekturką z otwórkiem  w  środku. Rękojeść robi się z dre­
wienka, któro ściosane przechodzi przez całą długość orze­
cha, Struny robią się z nitek czarnych a podstawka dla 
strun z  kawałka deseczki.

9 W a g a  (fig. 12.) robi się z nitek, drucików i korka. 
B liżej opisywać tych zabawek, nie w idzim y potrzeby, po­
n ieważ figury na tablicy dobrze je przedstawiają.

S A D Z E N I E  RÓŻ.
„D la czego tutaj tak często ludzie dobrzy w  cichości 

i zapomnieniu ży ją? " rzekła mała Joanka do swego pode­
szłego ojca, pasteiza; „oni powinniby zawsze przed wszyst­
kim i nu wysokości stać! ty  ojcze i ja, my z nimi! dodała 
jeszcze. „Chodź! posadzimy małą różyczk ę !" odpowiedział 
stary pasterz i wykopał jeden odziem ek z blisko stojącego 
krzaku róż. Muła dziewczynka obskakiwała go z dziecinną 
rozkoszą. „ T y  jej obierzesz m iejsce," rzekł do niej, „a ie  
takie, na któremby bezpieczną była od w ichrów i w ody." — 
Joanna poszła i poczęła takowego miejsca szukać; ale z 
troskliwości o różyczkę szukała długo —  długo. Nareszcie 
posadziła ją w  zakątku, nad którem wysokie od północy 
cieruie stało.

Potw ierdzającem  skinieniem powtórzył je j ojciec: 
„P a tr z ! —  rzek ł: moje dziecko; tak oto z kwiatami
robią ludzie: i tak robi Bóg z dobrymi ludźm i! albowiem  
dobrzy są jego kwiatkami tutaj w  ogrodzie świata.**


